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Drukiem  i na kin dem  Drukarni N adw ornej W . Deckera i Sp ółk i w  P< —  R edaktor o d p ow ied zia ln y : N . K am ieński w  Poznaniu.

T elegraficzne w iadom ości.
C z c z e w ,  (I. 10. Marca. — W is ła  podnios ła  się na stóp 15, kra zer ­

wała most pod  T oru n iem  i przy tern 40 ludzi ,  pow iększej  części c ieś lów ,  
którzy mostu bronili ,  u tonęło .'  Pale  kra przecinała jak piła. N ap różno  
n ieszczęś l iw ym  rzucano z brzegu l in y  uw iązane  do  b om b żelaznych,  
w sz y sc y  zgruchotani przez lo d y  potonęli.

P a r y ż ,  d. 10. Marca. —  Minister w o jn y  Arnaud podał się do  d ym i­
s j i ,  z p o w o d u  słabości zd ro w ia ,  a w jego  miejsce nastąpi ty m cza so w o  
minister marynarki D ucos .  Zdaje s ię ,  ze  jenerał U anrobcrt będz ie  jego  
następcą.

B e r l i n ,  d. 12. Marca. —  J. kr. W .  książę Albrecht pruski w y jech a ł  
do  Meiuiiigen.

B e r l i n ,  d. 11. Marca. —  W  izbie 2giej o d czy ta n o  w czora  spra­
w ozd an ie  kom isyi w zględem  projektu do prawa, o u tw orzen iu  lsze j  izby.  
Za projektem m ów il i:  minister spraw w e w n ę tr z n y c h ,  deputow ani p rofe­
sor Perthes w B onn , radzca ap e lacyjn y  R eichensperger ,  Bethmann  
H ollw eg . P r zec iw  niem u: dep. G erlach , Limburg S tyru m , V inckc.  
Nad artykułem 1 projektu tego  g ło so w a n o  im iennie i p rzyjętym  zosta ł  
glosami 241 p rzec iw  70. D epu tow an i Polacy  w sz y sc y  się wstrzymali od
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skrajnej prawej i skrajnej lew ej —  Art. 2  i 3  projektu przyjęto  bez  
r o s p r a w , a więc. ca łe  praw o w tej formie, jaką mu nadała izba pierwsza.

  Przez kilka lat u w o d z i ło  tu m ło d e d z ie w c z e  chorych, kaleków, ze
posiada w ład zę  porozum iewania  się z potęgami duchów , które jej u d z ie ­
l a j ą  tajemnic, jak komu pom ódz. Z chorób przeszła  do udzielania taje­
m nic , jak ludzie mają sob ie  radzić, jeżeli dojść chcą do majątku, urzę­
d ó w ,  żon bogatych  i m n óstw o  zn ajd ow ało  się n ierozsądnych tu w B er­
linie i ok o licy ,  którzy oblegali dom tego c u d o w n e g o  d z ieck a ,  jak je na­
zyw ali  i za w ie lk ie  szczęśc ie  sob ie  p o c z y ty w a l i ,  jeże l i  im rady udzieliła. 
Z‘a każdym razem odbierała pieniądze w nagrodę rad ud z ie lon y ch . D o  
sz ło  to po kilku lalach do w iadom ośc i w ładz i w y to c z o n o  spraw ę juz 
dorosłej tym czasem  d z ie w c z y n ie ,  która sw eg o  rzem iosła  nieporzuciła  
i w ie lu  o żeb raczy  kij p rzyp raw iła ,  a m iędzy  innym i feldfebla, który  
wierząc jej, podał się do  d y m is j i  i o czek iw ał urzędu cy w i ln e g o  przez lat 
kilka, opłacając się d z iew czy n ie ,  która go w ciąż nadziejami łudziła.  
D z ie w c z e  to c u d o w n e  n a z y w a  się Ludw ika Bramie i za o szu s tw o  ska­
zaną teraz została na 9 m ies ięcy  w ięzienia  i zap łacen ie  500  tal. kary, 
które w razie n iem ożności ma odsiedz ieć  p rzez  6 m iesięcy  w więzieniu.

Królestwo polskie.
V\ a r s  z a  w a, 9. Marca. —- Książe namiestnik k ró les tw a , zatw ier­

dzić  raczy ł ins lrukcyę o kw alif ikacyi i w iadom ościach  w ym ag an y ch  od  
owczarzy* pragnących korzystać z prawa uwolnienia od zaciągu w o jsk o ­
w eg o .  Instrnkcya takowa brzmi jak następuje:  1) że na miejsce s łuch a­
nia examiuu o w cza rz y  chcących z ło ży ć  tak ow y, p rzezn a czo n y  został 
folwark W a w r z y s z c w  pod W a r sz a w ą ,  należący  do  instytutu g o sp od a r­
stwa w iejsk iego  i leśn ictw a w M arym on cic ,  w  którym się znajduje o w ­
czarnia rządow a; 2 )  że o b o w iązek  słuchania cxam inow  w ło ż o n y  został  
na dyrektora s z k o ły  w elerynarnej i adjunkta instytutu gospodarstwa  
w iejsk iego  i leśnictwa w M arym on cie ,  pod p rezyd en cy ą  dyrektora tegoż  
instytutu; 3 )  że  termin do  exam inow ania  o w cza rzy  przezn a czo n y  został 
jednom iesięczny , to jest od  15. K w ietnia  każdego roku; 4 )  że  na p o k ry ­
c ie  w y d a tk ó w  n iezbęd n ych  przy exam inowaniu  ow czarzy ,  jako to: na 
kupno o w c y  i inne, pobierane będzie  od każdego  o w cz a rz a ,  stawające-  
go do cxaininu po rs. 3, dopuszczając do każdego examinu jedn ocześn ie  
po d w óch  i w ięcej w ed le  m o ż n o ś c i ,  i rozdzie lając w takim razie opłatę  
pow yższą  na rów n e części na każdego, tak aby  ona dla n ich , jako ludzi 
b ied n y ch ,  stała się o ile m ożn a , mniej uciążliw ą; 5 )  że ostateczne za 
tw ierdzenie  i w y d a w a n ie  o w c za rzo m , którzy z łożą examina, z rozporzą­
dzenia dyrektora instytutu gospodarstw a w iejsk iego i leśnictwa w  Mary- 
fnoncie ,  na d rukow anych  blankietach i podpisanych  lak przez n iego jako 
1 innycłi examinatorow, w ło ż o n o  na komisyę rządową spraw w ew n ętrz  
n y c h ,  przyczetn na pokryc ie  w ydatków  z lego  ty tu łu ,  pobieraną będzie  
ud każdego  ow czarza  kwota kop. 15. (D .  c. u.)

Hossy a.
Pr zez  rozkaz n a jw yższy  z 9. Lutego r. c. mają b y ć  za l iczen i:  j e n e ­

rał adjutanci: jenerał p iech o ty  U sz a k o w  I. do armii,  —  inspektor zapa  
s o w y c h  gw ardyjsk ich , r e z e r w o w y c h  i za p a so w y ch  grenadyerskich  bata­
l io n ów , jenerał p iech oty  A rb uzów  I., do  armii,  — jenerał lejlnant Grab- 
be I. do  jazdy, —  jenerał-lejtnant Zass do  jazdy . T y m że  samym rozka­
zem cesarskim: b y ły  prezes kom itetu ,  najw yżej u stan o w io n ego  18. S ier ­
pnia 1814 r . , jenerał p iech oty  U sz a k o w  1. i c z ło n k o w ie  tegoż komitetu:  
admirał K o łz a k o w ,  jen era łow ie  p iech o ty  Mandernstern I. i A rb uzów  1., 
jen era łow ic-le jtn an ci: G rabbe I. i Zass, za b ezc zy n n o ść  w  urzędzie , n ie ­
dbalstw o i d o p u szczen ie  w ażnych  dla paóstwa strat, zostają oddani p o d  
sąd w ojenny, z ustanowieniem  szczeg ó ln eg o  na ten w yp a d e k ,  p od  p rze ­
w od n ictw em  g łó w n o  d o w o d zą ce g o  armią czynną jenerał fe ldmarszałka  
księcia w arszawskiego hr. P askew icza E r y w a ń s k ie g o , jenera lnego  sądu  
w o je n n e g o ,  z ło ż o n e g o  z jenera łów  pe łn ych  i admirałów, w olą  n a jw y ż ­
szą do tego  sądu p r z e zn a czo n y ch ,  i c z ło n k ó w  jeneralnego  audytoryatu .  
Jenerał p iechoty  U s z a k o w ,  admirał K o łz a k o w ,  jenerał p iech oty  Arbu­
zó w  i jeneral-lcjtnanci G rabbe  i Zass, zostają aresztowani, a jenerał p ie ­
ch o ty  Manderstern 1. nic ma b y ć  aresztow an y , z e  w zg lęd u  na to , iż b ę ­
dąc kom eudanlcm  tw ierd zy  Sl. petersburskiej, dyrektorem  czesm eńsk iego  
w o jen n eg o  szpitala i cz łonkiem  sądu w ojen n eg o ,  p rzy  w ypełn ianiu  tych  
o b o w ią z k ó w ,  nie mógł brać ró w n eg o  i c iągłego udziału z innym i c z ł o n ­
kami w czy n n ośc ia ch  pom renionego komitetu. ( R u s k i  I n w a l i d . )

Hrancya.
P a r y ż ,  8. Marca. —  M o n i t o r  d o n o s i ,  że  baron S e e b a c h ,  saski 

p o se ł  i markiz Villamarina, sardyóski p o se ł ,  mieli zaszczyt  pod ać  o d ­
p ow iedz i sw y c h  m onarch ów  na don ies ien ie  Ludw ika N ap o leon a  o zw iązku  
sw y m  małżeńskim.

M o n i t o r  zajmuje się dziś artykułem zam ieszczonym  w dzien n ik u  
P a t r i a  w T u ry n ie ,  a że  uw agi jego  mieszczą się p om ięd zy  urzęd o w em i  
w iadom ościam i, przeto rzecz la nabiera większej w agi:  P a t r i a  z  2. 
M arca, pow iad a  M o n i t o r ,  ro zw od z i  się w  art3’kulc w stępnym  o alian­
sach i re łor in ie ,  odpow iadając  na uwagi dziennika O p i n i o n e ,  że  nigdy  
sprzym ierza z Anglią nie ganiła; ow szem  sądzi,  że  g łó w n ie  na pom oc  
tego  państwa liczyć  musi,  ale też n iena leży  gardzie i w y z y  wać sąsiedzkich  
n arodów , szczeg ó ln ie j  ty c h ,  które mogą b y ć  p o źy lecz ne m i i usłużnemi  
P iem ontow i.  U w aża w ięc  za rzecz n ierozsądną, za n ieb ezp ieczn ą , c ier­
pieć napaści i drw iny z n o w e g o  rządu , k tóry  teraz w  ręku jednego  c z ło ­
w ieka się skupia i na szali w y p a d k ó w  m oże  wielką odegrać rolę. —  
C h ce m y  m ów ić  o F ra n cy i ,  przeciw  której u iem am y żadnych  podejrzeń,  
b ośm y sami i niemal sami ganili n ierozsądną i bezczelną  polem ikę m n ó­
stwa dzienn ików , które dla nasycenia  z łego  sw eg o  smaku poświęcali  
przyszłość .

—  C ia ło  p raw o d a w c ze  w krótce  otrzyma prawa o odstawce i pensio  
now aniu  urzędników . D o b r z e b y  b y ło ,  g d y b y  c ia ło  to tyle p o k a za ło  
odw agi i nie p o zw o l i ło ,  na oddalanie  masy urzędników  zda ln ych , k tórzy  
się uniesieniami bonaparlys loskiem i nicodznaczają  T ym  sp o so b em  nie  
pom n aża łb y  się budżet pensy i d o  n ies łychanej w y so k o śc i ,  b o  41 ,579 ,000  
franków.

—  Francuzi przestali m ó w ić  o ś lubie cesarskim, a zaczynają o k o r o ­
n a c j i  rozprawiać i zgadują ,  c z y  papież p rzy b ęd z ie  lub n ie ,  na tę u r o ­
czystość .

—  Biskup marsylijski w piśmie do  biskupa w Viviers przy łącza  się 
do w yro k u  potępiającego U n i v c r a .

—  A rtykuły  1, 2, 3  dekretu deportacyjnego z o s ta ły  poraź p ierw szy  
zastosow an e . Na rozkaz ministra p olicy i będą d w ie  o so b y ,  skazane za  
należenie  do zw iązk u  w  L ion ie  na 6 i 2  m iesiące  w ięz ien ie ,  w y w iez io -  
zemi na lat 10 do  Kajcnny.

—  W  dniu 1. Marca w szystk ie  l i lografow anc k o rrespond en eye  bądź  
w francuskim, bądź w niemieckim ję zy k u  pisane, b y ły  zm uszone z ło ż y ć  
kaucyą  50,000 fr . , tak jak dzienniki p o li ty czn e  codzień  w y c h o d zą ce .  
W  skutek lego  rozporządzenia  m n óstw o  przestało w y c h o d z ić  korrespon-  
d en cy i  l itografowanych leg itym istyczn ych  i teraz trzy ty lk o  w ych o d zą  
w języku  francuskim: C o r r e s p o n d a n c e  H a v a s ,  B u l l e t i n  d e  P a ­
r i s  (w łasn ość  panów  Laffite i M agne) i k orresp on d eu cy a  Lejoliveta.  
P ierw sze  d w ie  k o r resp o n d en eye  są b on ap arlys tosk ie ,  ostatnia k o n ser ­
w atyw na .

—  O pow iadają  so b ie  jeszcze  s z czeg ó ły  o  sam obójstw ie  hr. Camerata.  
U dał się do kom isyon era  na placu g ie łd o w y m ,  z którym zostaw ał w  sto-
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s u n k a c h ,  z ażąda ł  pap i e ru  i a t r am en t u ,  w  c e l u  napi san ia  l istu,  i w  t y l n y m  
p o k o j u  p r z y ł o ż y ł  sob i e  do  sk r« n i  m a ł y  p i s t o l e t ,  k t ó r ym się  zas t rzel i ł .  
Z d a j e  się,  ze  uczuc i e  jakieś  h o n o r o w o  g i e łd ow e  p r z yc z yn i ł o  się d o  j ego

ś i n i e r c i - n  , . . „  . . ■—  W  tych  dn i ach  o d b ę d z i e  się w P a ry żu  w y b ó r  w ie lk i ego  r ab ina
F r a n c y  i. W s z y s c y  żyd z i  f r a n c u s c y  wysłal i  d e p u t o w a n y c h  na ten w y ­
bór .  Mówią ,  że  pe n sy  a t ego  rab ina  będzi e  p od w y ż sz o n ą .  D o t ąd  p o ­
bie r a ł  tylko 6 — 8000  fr.

  B y ł y  p re f ek t  hr .  R u d o l l  d ( J rna no  z a m i a n o w a n y  s zambel ane in ,
jes t  k r e w n y m  N a p o l e o n a .  Z p o w o d u  m a łż eń s t wa  L u d w i k a  N a p o l e o n a  
napisa ł  w ie r s ze  na cze ść  ż o n y  cesarza i d o w i ó d ł ,  że  d a l e ko  z r ęczn i e j s zym 
jest  w ie r s zo k l e t ą ,  aniżel i  urzędnikiem.

—  Z e  wszy s tk i ch  d em o k r a ty c z n y c h  dz i enn ików,  k tó r e  w czas ie  z a ­
machu  s t a nu  w y c h o d z i ł y ,  t y lko p o z o s t a ły  cz te ry .  S i e  c l e  i l a  P r e s s e  
w  P a r y ż u ,  J o u r n a l  d e  R o u e n  i l e  P r o g r e s  ( P a s  de  Ca l a i s )

—  W y c h o d z ą c e  od lat k i l ku  k o r r e s p o n d e n e y e  P l o g r a fo w a n e  dz i en ­
n ik a r sk i e ,  mają  być  p o d o b n i e  j ak d z i e n n i k i , poc iągni ę t emi  do  sk ł adan i a  
k a u c y i  50,000 f r anków.  Z d a j e  s i ę ,  że w sk u t k u  l ego ,  z m u s zo n e  będą  
p rze s t ać  wychodzi ć .

Any lin.
L o  n d v u ,  d. 5.  Marca .  —  Na  pos i edzen iu  i z b y  wy ższ e j  dnia  1. t. m. 

ws ta j e  lord L y n d h o r s t  do  za p ow ie d z i an e j  dnia  p op rz e d z a j ą c e g o  i n t e rpc-  
lacyj  we  wz g l ędz i e  w y c h o d ź c ó w .  N a p r z ó d  p o w i a d a ,  że  w W i e d n i u  
i Auslryi  o b u r z e n i e  na j w ię ks ze  p a n u j e  p r z ec iw  lud ow i  ang ie l sk i emu tak, 
iż oddz i a ł  po lu  yi p r z e z n a c z y ć  b y ło l o  t r z eb a  do  zas ł aniani a  o s o b y  i m ie ­
szkania  pos ł a  angi e l sk i ego  w  W i e d n i u  p r zed  zn i e w aże n i em ,  a p o w o d e m  
d o  l ego jes t ,  że  Angl ia  w y c h o d ź c o m  p rz y tu ł e k  da j e ,  i na n a d u ż y w a n i e  
gośc innośc i  pozwo l i ł a .  Za g ran i cą  u t r z y m u j e  się mn i ema n i e ,  że  w A n ­
glii n ie  ma ś r o d k ó w  w y s t a r c z a j ą c y c h  d o  ich u k a ra n i a ,  a le  p rzec i cz  lak 
nie  jes t ,  p r a w o  si ły d os yć  pos i ada ,  a b y  w in n y c h  tej ka l e go ry i  dos i ęgnąć .  
C u d z o z i e m c y  ży j ą cy  p o d  op i ek ą  Angl i i ,  uważan i  b y w a j ą  j ako  po dda n i  
angi el scy a l bo  r acze j  j ako  p o d d a n i  J .  k. m. i pod l ega j ą  lej same j  ka r z e  jak 
k r a j o w c y .  O k o l i c z n o ś ć  ta ,  iż w d z i ę c z n o ść  w inną k r a j owi  na dw erę ża j ą ,  
p r z e s t ę p s t w o  ich po l i t yczne  c i ę ż sz em b y  c zyn i ł a  i na ka r ę  s u r o w sz ą  na r a  
żała.  Z am ach  na pokó j  pa ń s t w a  są s i edn iego  jest  z b ro d n i ą  p r ze c i w  p r a w u  
n a ro dó w ,  a p r a w o  n a r o d ó w  tw o rzy ,  w e d łu g  zdani a  na j zna kom i t s zy ch  s ę ­
dz iów  angielskich,  t r eść  p o w s z e c h n e g o  i o by w a te l s k i e g o  p r a w a  Anglii .  T r u  
dność  jest  t y lko  nas t ępu j ąca :  r z eczą  jes t  n i e do s t a t ec zn ą ,  że  p r ze s t ęp s t wo  
jest światu  w ogó le  znane .  A by  o s k a r że n i e  p r z ed  t r y b u n a ł y  angiel skie  
p r z y p u s z c z o n e  by ło ,  p o w in n o  p r ze z  d o w ó d  s z c z e g ó ł o w y  by ć  popa r t e m.  
N a  p r z y k ł a d :  p r o k l a m a c y e ,  k t ó r e  we  W ł o s z e c h  r o z r z u c o n e  zos t a ły  i p o d ­
pis Mazz i n i ego  nosz ą ,  i jak mów ią  z L o n d y n u  p o c h o d z ą ,  same  z s i ebie  
n ie  są d o w o d e m  do  o sk a r ża n i a ,  t y lko  o s k a r ż o n e m u  u d o w o d n i ć  t r z eba ,  
że  p r o k l a m a c y e  o w e  za s t a r an i em j ego  w y d a n e  i w Anglii  w y d a n e  z o ­
st ały .  Tenże"  s am p r z y p a d e k  zac ho dz i  z p rok l a u i a cy ą ,  k tór ą  jak pow ia  
d a j ą ,  K o sz u t  podpisa ł , "  w e  wzgl ędz i e  k tór e j  się w y k a z u j e ,  że by ł a  p r zed  
d w o m a  czy  t r z ema  laty  w T u r c y i  u ł o ż o n ą ,  po t e m  Mazz in i eu iu  przes łaną ,  
p r ze z  Mazz in i ego  t r zecie j  o sob i e  w r ę c z o n ą ,  a p r z ez  tę w ki l ku miejscach 
zmien ioną  i n a ko n i cc  w imieniu Kosz u l a  w y d r u k o w a n ą  i og ło szoną .  D o ­
k u m e n t  taki  nie  jes t  d o w o d e m  ża d ny m .  P r z y t e m  ludz iom n i e o b e z n a n y m  
z p r aw am i  angie l sk i emi  po w ie d z i e ć  t r z e b a ,  że  o s ka rż o n y  w e  wzgl ędz i e  
z b r o d n i ,  j aką  mu  za r zuc a j ą ,  nie może  b y ć  b a d a n y m  (Ij. n ie  jest  o b o w i ą ­
za n y  do  żadne j  o d p o w i e d z i ,  k tó r a b y  go po t ęp i ać  mog ła ) .  P r z y t a c z a  
więc  to j a ko  u i i i ew iu i eni e ,  iż r ząd  l udz i  ty cli do t ąd  j es zcze  do  o d p o w ie  
dzia lności  nie  poc iągną ł .  Za r a ze m p o c z y t u j e  za o b o w ią z e k  kon i eczny  
r z ą d u ,  a b y  się s t ara ł  o  n ag ro m a d z e n i e  d o w o d ó w  p o t r z e b n y c h  d o  p r z e ­
ko n an i a  t y ch  l udzi ;  gd y ż  p o z o r n a  ł a go dno ść  r ządu  angie l ski ego n a p r o w a ­
d z a  w ła śn i e  z ag ran i cę  na d o m y s ł ,  że  Anglia na p o s t ę p o w a n i e  w y d a w c ó w  
z ob o j ę t n oś c i ą  a l bo  naw e t  z z a d o w o le n i e m  pa t rzy .  Nie m oże  nic b y ć  myl-  
n ie j s zem jak t w ie r d z e n i e  takie.  Ale nic d o sy ć  też j es t ,  p ań s t w o m  zag ra ­
n i c zny m p o w ie d z i e ć :  » sądy  na sze  s t oją  dla was  o t w o r e m ,  do s t aw c i e  d o ­
w o d y  p o t r z e b n e ,  a z b r o d n i a r z y  ukarzemy** O w s z e m  p ow inn ośc i ą  jest 
r z ądu  agiel skiego,  w  p r z y p a d k a c h ,  k t ó r e  w id oc zn i e  nie t y lk o  o b c e  ale 
i angie l sk i e pa ńs tw o  d o ty c z ą ,  począ t e k  z rob i ć ,  i ś l ed z two  s ą d o w e  w imie ­
n iu  swo je in  w y t o c z y ć ,  ( s ł u ch a j c i e )  zw ła szcza ,  że pos i ada  ś rodk i  do  u z y ­
skani a  d o w o d ó w  w y m a g a n y c h ,  jakicli  pa ń s t w o  zag ra n i czn e  pos i adać  nic 
m o ż e  (S ł ucha j c i e !  s ł ucha j c i e ! ) .  Z a p y t u j e  w ię c ,  c zy  j a ka ko lw ie k  k o re  
s p o n d e n e y a  dyp loma ty  czna  w tym n a d e r  w a ż n y m  p rze d m io c i e  po m ię dz y  
Anglią a A u s l r y ą  l ub  i nnym r ządem nastąpi ła.  (S łucha j c i e !  s ł uch a j c i e ! )— 
L o r d  A b e r d e e n  musi  o ś w ia d c z y ć ,  że  is to tnie  k o r e s p o n d e n e y e  d y p l o ­
m a t y c z n e  w kwe s ty i  w y c h o d ź c ó w  n a w z a j e m  p rz e s y ł a n e  by ły ,  ale że  ani 
r z ą d  aus t ryack i  ani  i nny  cu rpo pe j sk i  ż a d n y c h  żądań nie z rob i ł .  Nie z a ­
p r z e c z a ,  l ecz  chę tn i e  p r z y z n a j e ,  że o b u rz e n i e  n iema łe  i d r zaź l iw ość  z p o ­
w o d u  w y c h o d ź c ó w  nie t y lk o  w  W i e d n i u  ale  i w  i nn yc h  częśc i ach  E u ­
ro p y  p a n u j e ;  i d o d a ć  j es zcze  t r z e ba ,  że  u s p os ob i e n i e  to  r z ą d ów  także  
W większej  części  l udy  k r a j ó w  o w y c h  podzie l ają .  (S łucha j c i e !  s ł uchaj c i e ! )  
Dalej  p r z y z n a ć  też mus i ,  ż e  u s p os o b i en i e  to nie jes t  n i e n a l u r a l n e m ,  gdyż,  
l ub o  my ln i e ,  p e w n e  k r w a w e  g w a ł t y  c zasów n a jn o w s z y c h  z^pobyt ern  w y ­
ch od źc ó w  w Auglii  za  zo s t a j ąc e  w  s tycznośc i  uważają .  R zą d  n i e  myśl i  
o z ap r o j ek t ow an iu  p r a w a  n o w e g o  p r z e c i w  na rus zen iom  p r a w a  na ro dó w ,  
g d y ż  jak l ord o b e z n a n y  z p r a w a m i  u w a g ę  s ł uszną  u cz yn i ł ,  t a k o w e  by  
ł o b y  zbylcczt icui .  P o m i ęd zy  gw a ł t ami  owomi  ro zu m ie  on  nic t y lk o  za 
m ach  han i eb ny  na życ ie  w ła d zy ,  k t ó r y  jes t  nadz i e j ą  k ra ju swego,  ale t ak ­
że  w y b u c h  w  M e d i o l a n i e ,  gdzi e  k i l ku  z d e s p e r o w a n y c h  na s t raże  poj e  
dy r i cze  n ap a d ł o .  Ludzi e  t a cy  mogą  się n a z y w a ć  pa t r y o t a m i ,  a le  w r z e ­
czywi s to śc i  są j e dy n i e  z a ka p t u r zo nv m i  mo rd e r ca m i .  (S łu cha j c i e !  s ł ucha j ­
c i e ! )  Z re sz t ą  mn iema,  ze p e ł n o m o c n ic t w o  r ządu  na p r ze c i w  w y c h o d ź c o m  
b y ł o b y  s z k o d l iw e m  dla p o ko ju  i spok o j noś c i  Angl i i ;  g d y ż  a l b o b y  zasló 
so w a n i e  p r a w a  takiego,  jak żą dan e ,  p o t o c z o n e  zos t a ło  zda n iu  d o w o ln e m u  
r z ą d u  ang i e l sk i ego  i to pi ow a  z i ł oby  do  różn i cy  zd a ń  p om i ęd zy  p ań s t we m 
ska r z ą c e m  a A n g  ią;  a l b o b y  cz p rzy j ę to ,  że Anglia ka żd e  zaża l eni e  z z e ­
w n ą t r z  ma  u w z g lę d n i ć ,  a (o b y ł o b y  s t anem poniżenia .  (S łu cha j c i e !  słu 
cha jc i e ! )  C o  się zaś  d o t y c z y  i n n i c y a t y w y  w nadaniu znaczen i a  p r a w u  p o ­
w s z e c h n e m u  Angl i i ,  s p r a w i a  m u  z a d o w o le n i e ,  iż o ś w ia d cz y ć  m o ż e ,  że

r ząd  angie l ski  z d e c y d o w a ł  się j uż  ( s ł ucha j c i e ! )  na p r zy s z ł o ś ć  w  p r z y p a d ­
kach ,  p o w ó d  s ł u sz ny  do  skargi  d a j ą c y c h ,  i p r o c e s  p r a w n y  r ao żeb ny i n  
c z y n i ą cy ch ,  w y t o c z y ć  ś l ed z tw o  s ą d o w e  sam i w  sw o je m  wł a sn em imie­
niu ( s ł uc ha j c i e ! ) ;  i że moc a r s tw a  o b c e  o  p o s t an o w ie n iu  tein j u ż  zawia -  . 
d om io ue  zos t a ły .  (Słucha j c i e !  s ł ucha j c i e ! )  —  L o r d  B r o u g h a m  zgadza  
się na zdan i a  m ó w c ó w  p o p r z e d n i c h ,  że n aw e t  pa sz kw i l e  na  m o n a r c h ó w  
o b c y c h  p od łu g  p r a w a  p o w s z e c h n e g o  u k a ra ne  b y ć  m o gą ;  t y lk o  n ie  t r z e ­
ba  zap om in ać ,  że  p ro ce s a  zb y t  skw ap l iw ie  a zląd b ez sk u t ecz n i e  w y t a c z a ­
ne,  sk a r żą ce m u  więcej  szkodzi ć  aniżel i  d o p o m ó d z  mogą.  W  imieniu l u d u  
ang ie l sk i ego  p ro t e s tu j e  p r z e c i w  p od e j r z e n iu  j a k o b y  l ud  angiel ski’ sy m pa -  
t y s o w a ł  z u spos ob i en i am i  o w e m i ,  zk tó r y c h  ucz yn k i  ha n i eb ne  w M edy o-  
Innie i W i e d n i u  w y p ły n ę ły .  Al ien Bill m óg ł b y  w y c h o d ź c ó w  j e d y n i e  do  
Ameryk i  wy pędz i ć .  C ó ż b y  na tern z y sk an o?  Spiski  n ap rz ec iw  t rono m 
k on ty n en t a i n y u i  m o g ł y b y  z t amtej  s t r on y  o c e a n u  jak z lej b y ć  k n o w a n e ;  
skut ek  l y l k o b y  się o  dnies ięć  dni  p r ze d ł uży ł .  L o r d  kanc l e rz  zgadza  się 
w ogó lnośc i  z l o rd em  L y n d h u r s t  a w  s zczególnośc i  z l o rd em  T r u r o .  Ża ­
dne  ś l ed z tw o  w y k r y ć  nie  z d o ł a ,  co  n ie  jes t  w  r zeczywi s tośc i .  B a rd z o  
wiele  p ro k l nm acy i  r e w o l u c y j n y c h  i paui f le l ów na s t a łym lądzie  ma p o d ­
pis z L o n d y n u ,  a b y  pode j r zen i e  pol i cyi  na ślad m y l n y  s p r o w a d z i ć ,  i t en ­
że sam s t o su n ek  zac h od z i  z sp i skami ,  z k t ó r y c h  za l edwie  dz ie s ią ty  w  A n ­
glii jes t  u k a r t o w a n y .

T i m  e s  m n ie m a ,  iż m o w a  lorda  A b e r d e e n a  m ia na  w cz o ra j  w izbie w y ż ­
szej w e  wzg lędz i e  w y c h o d ź c ó w ,  p o w i u n a b y  za spo ko i ć  wszys tk i e  d w o r y  
zag ran i cz ne ,  k tó r e  w o ln oś ć  w y c h o d ź c o m  u dz i e l ona  w  Anglii  ob r a żać  m o ­
gła. Dale j  m ó w i :  „w inni  j ed na k  jes te śmy ,  o ś w ia d c z y ć ,  że  rząd f r ancusk i  
pos t an owi ł ,  n i e b r ać  ud z i a łu  cz y n n e g o  w tej kw es ty i ,  a jak powiada j ą ,  
c esar z  f r ancusk i  u cz u ł  się w y r a ź n i e  do  p o s t a no w ie n i a  tego s p o w o d o w a ­
n y m ,  g dy ż  pamięta  o gośc i nn ośc i ,  jakiej  sam j ako  w y c h o d ź c a  w A n ­
glii d o z n a w a ł ,  i p o n i ew aż  w y s o k o  ceni  u p r z e j m o ś ć ,  z j aką  r ząd J .  k. m. 
ws tąp i en i e  j ego na t r o n  uznał.** T i m e s  o b r a c a  się po t em z dość  wielką 
c ie rpkośc i ą  p r ze c i w  j edne j  części  p r a s y  n iemieck ie j .  „N iemyś l imy  o d p o ­
wiadać  na z ło r zec zen i a  n i e r o z są d ne ,  jaki ch  zna czn a  część p r a s y  n i e ­
mieckiej  r z ądow e j  p r ze c i w  i n s ty l uc yo m  n a s z y m ,  p r zec iw  po l i t yce  naszej  
i s po ł ec zeń s twu  nieszczędzi ł a .  J a k i e k o lw ie k  bądź  mogą by ć  p o w o d y  
tych p ło d ó w  n i e p r z y j a z n y c h ,  n ie iniały j e d na k  z a s z c z y t u ,  by ć  u p o w s z e ­
chn ionymi  w  tym k r a j u ,  i n ic za s lugu j ą  też na ten zaszczy t .  Ale mimo 
lego,  że  bez  sku t ku  na nas s am ych  pozos t a ły ,  z acze pk i  le na j e d y n y  na ród  
E u r o p y ,  k tó r e g o  pos t r ach  r e w o lu c y i  l i iedotkuąl  i swe j  wolnośc i  d aw n e j  
w  zupe łnośc i  u ż y w a ,  w p r o w a d z i ł y  aż  do p e w n e g o  s t opn ia  w b łąd  opini ą 
pub l i c zn ą  j ed neg o  l u d u ,  k tó ry  na s zyc h  s t o s u nk ów  sp o ł e cz n y ch  niczna ,  
a w  swo ich  sob i e  p r z y k r z y .  W  p o r ó w n a n i u  ma ło  nam na tein z a l eżeć  
może ,  j aki e nam n a d z w y c z a jn e  b ł ę d y  ł a twe  do  u w ie dz en i a  lud n iemie ­
cki z a r z u c a ,  dopók i  t y lk o  rząd  angielski  sw o je  s e r de cz n e  s t osunki  p r z y ­
jaźni  z R o sy ą  i F r a n c y ą  u t r zy m uj e .  D yp lom ac i  n i em ieccy  zaś pow inn i  
r o z w a ż y ć ,  czy,  s t ojąc  w p o ś r o d k u  p o m i ę d z y  si lami p r z ew aż n em i  państw 
w sc ho dn i c h  i z a ch odn i c h  we d l e  p r z y k a z a ń  ro z są dku  i z d ro w e j  po l i t yk i  
p o s t ę p u j ą ,  k iedy  p o d p o r ę  os ł abia j ą ,  j aką  c zę s to k ro ć  w związk u  swoi in 
z Anglią zna jdowa l i .  —  A b y  r zecz  tę od  r a zu  w y ja śn i ć ,  o to  w wielu  
oko l i cach  s ta łego lądu u t r z y m uj ą  i w ie r z ą ,  że  na m  to sp r awia  p r z y j e m n oś ć  
u t r z y m y w a ć  zb ió r  w y c h o d ź c ó w ,  a b y  ich w chwi l i  d o g o d n e j  w j ak i e mbą dź  
mie j scu  s t a łego  lądu dla r o zd m u ch an i a  n i e spoko jnośc i  l ub  pop e łn i an i a  
m o r d ó w  w ys a dz i ć ,  w ie r z ą ,  ż e  ich sz l achta  angie l ska  ż y w i ,  a b y  s ł użyl i  
za na r zędz i a  jej sk łonnośc i  b u r z ą c y c h ,  co w ięce j ,  że  każda  od  K o n s t a n ­
ty n o p o l a  aż  d o  L i z b o n y  spe łn ion a  zb ro d n i a  t emu  czar l osk i e inu  z g r o m a ­
dze n iu  p r zy p i s a n ą  b y ć  w in n a ,  k t ó r e  wciąż  w L o n d y n i e  ma sw o je  s iedl i ­
sko,  a by  temi  spi skami  t a j emn iczemi  i r o z r uch am i  k r w a w e m i  k i e rować .  
  J e ż e l i  tak jes t  i s t o t n i e , k om uż  za te s t osunki  w d z i ę czn ość  w inn i ś ­
my?  W  k ló r ym że  k r a j u  zg ra ja  ta m o r d e r c ó w  i po dp a l a c z y  z r o d z o n ą  z o ­
s t a ł a?  K tó ż  ich u t w o r z y ł ,  w y p i e l ę g n o w a ł  i d o  z b ro d n i  n apędz i ł ?  ( T i ­
m e s  m n i e m a ,  że  lo w sz y s t k o  jest winą  i n i es zczęśc iem innych  państw,  
a nie A n g l i i )   L u b o  w y c h o d ź c ó w  tych  u s iebie  u t r zy m u j em y ,  to  j e ­
d na kże  dla l udu  angi el sk iego  nic nie jest  w ięce j  o b c e m , jak zdan i a  i z w y ­
cza j e  tego  t ł umu  gości  n i e p ro sz o ny ch .  C z y  dz i enn ika r ze  zag ran iczn i  
k t ó r zy  na o b e c n o ś ć  w ła sn y c h  z io m k ów  s w o ic h ,  p r z ez  p r a w o  z d o m u  
w y g n a n y c h ,  w Anglii  się u ż a l a j ą , mn ie ma j ą ,  że  życ ie  w y c h o d ź c y  w  k ra ju  
t ym  m oże  jest  g o d n e  zazd r oś c i ?  N i echa jbv  się w t ym względzi e  u w o dz i ć  
n ie  dal i !  Nieszczę ś l iwa  klasa la s t w or z eń  ży j e  po większe j  części  w  b r u ­
dne j  nę dz y ,  p o ż y w a  cl i leb o b c y c h  l udz i ,  jeżeli  j es zcze  jaki  d os t a j e ,  nie 
j a k o  p og rą żo n a  p od  wałami  hu r z l iwemi  tej s t o l i cy  o l b r z y m i e j ,  b ez  syni-  
pa ty i  ze s t r o n y  l u d u ,  po m ię d zy  k tó r y m  ży j e ,  og o ł oc o na  z wszys tki ego ,  
c o b y  jej p różno śc i  albo dumi e  poch l eb i ać  mog ło .  Ka rą  ich jest  w y g n a ­
n ie  p od  na jdokucz l iwszą  pos t ac i ą ;  j e d na kż e  w ygn an i e  to udz i e l a  im b e z ­
p i ecz eńs tw o  i w o ln ość  o sob i s t ą ,  dla l ego oni ją j ako  do b r o d z i e j s t w o  p r z y j ­
mują.  Ale o b ec no ść  t ych  ag i t a t o r ów  n i e b e z p i e c z n y c h ,  mówią ,  jes t  c ią­
głą pon ę t ą  do r e w o lu c y i  na  s t a ł ym  lądzie.  P rzec i eż  dz i en n i ka  t ego nikt
0 p r e d y l e k c y ą  dla  K osz u t a  i Mazz i n i ego  nie  bę dz i e  móg ł  o bw in i ać ;  lecz 
p r z y  mi e ruem za s t ano wi en i u  się d os t r zed z  m o ż n a ,  że  o s o b y  te z a p e w n e  
d a l ek o  mniej  są s z ko d l iw e  t u t a j ,  aniżel i  gdz i e indzi e j ,  i że jeżel i  na s e r y o  
za ję te  są ,  gdz i ek o lw i ek  n i eszczęśc ia  na rob i ć ,  n a j p i e rw sze ,  co czyn i ą ,  jest  
lo, że  Anglią opu sz cz a j ą  P o w s t a n i e  n a jn o w s z e  w M e d y o l a n i e  jest j a sny m 
d o w o d e m  tw ie rd z en i a  t ego.  Mazzini  w y je ch a ł  z Anglii  ‘2. c zy  3. S tyczn ia ,
1 j ak  się d o w i a d u j e m y  uczyn i ł  to dla t ego ,  gdyz  z w ią zk ow i  jego  na s t a­
ł ym  lądzie wys tawial i  m u ,  że  nic r o zp o c zą ć  nie i n o z n a , dopók i  on  będz i e  
w  Anglii .  W  cza si e  o w y m  plan  do  po w s t an i a  nie  by ł  j es zcze  zupe łn i e  
g o lo w y m .  O d d a l i ł  się on  z Angl i i ,  a b y  go w y pra cow ać . . .  Dla  z a p o b i e ­
żen ia  n i eszczęśc iu  t a k o w e m u ,  p o w i n n y b y  r ządy  ob ce  na lo na l egać ,  aby  
Angl ia  w y c h o d ź c ó w  u s i ebie  z a t r z y m a ł a ,  nie z a ś ,  a by  ich wygau ia la .  
Gdz i e i nd z i e j  ma jąż r ó w n i e  lak ma ło  w p ł y w u ?  W  T u r c y i  rob ią  ich baszami  
i s t awia j ą  na czel e armii .  W  S t a n a c h  z j e d n o c z o n y c h  ośmiel ają  ich p rzez  
s v m p a t y e  l u d u ,  p r zez  sk ł adk i  p ien i ężne ,  a naw e t  p r zez  wspa rc i e  i z ą do -  
d o w e .  W  Anglii  może w  sk ry lo śc i  są s zk o d l iw y m i ;  a le  pog a rdzen i ,  b e z ­
silni i na p r z e ś l a d ow an ie  ze  s t r on y  w ła dz  w y s t a w i e n i , jeżel i  ob o w ią z e k  
n a jw y żs zy ,  s zacunek  dla p r a w  k r a j o w y  p rz ek ro cz ą .<< T o n  w cz o r a j s z eg o  
pos i edz en i a  w izbi e w y żs ze j ,  s toi  w k o ń c u ,  jes t  od po w ie d z i ą  dos t a t eczną
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ha wszelkie skargi. Anglia potrafi p raw  swoich przestrzegać, ale tez p o ­
ważanie u całego świata sobie zjednać.

. , , , . Alt s try a.
W i e d e ń ,  d. 4. Marca. — Składki na budow ę kościoła doszły sumy 

134,123 złr. Z znacznie jszych ofiar są p rócz  tych które już w ym ienio­
n o :  hr. M iinch-Bellinghausen,  Mikołaj hr. Esterhazy, hr. S chónborn -  
Buehheim , hr. B uol-Schaueustein  minister, hr. Taafe prezes  najw. izby 
sądow ej ,  opat w Molk po 1000 złr. bank auslr. 10,000, ks. Batthyany  
5000 , a rcyb . wiedeński 5000, handel Bicdcrman i sp. 2000, książę Mo- 
den y  6000 złr.

—  W’ dniu 14. L u lego  powieszono w M unkaczu za w yrokiem  w o ­
jennym  Iwana C zekana  ur lopnika i Ja c k a  S zaukę wolarza za rozbój.  
W  dniu 18. t. m. rozstrzelano  za w yrokiem  sądu w ojennego  w Banacie 
za rabunek  Daniela  Russ i T e o d o ra  Treillę  zagrodników.

—  K asyno  słowiańskie w T ryeśc ie  ofiarowało  złr. 8000 na wsparcie 
C zarnogórców  i G rahow ian  szukających schronienia w Auslryi.

— W  d. 25. Lutego powieszono w Nitzc za rozbój Mojżesza Lwa, 
a w dniu 22. w M unkaczu za tęż samą zbrodnię  Józefa  A braham a, obu  
izraelitów.

—  O dpow iedz ia lny  redak to r  pisma 11. C r e p u s c o r o ,  k tó ry  już 
we W rz e śn iu  r. z. o trzym ał byt ostrzeżenie z p o w odu  ar tyku łów  ubliża­
jących państwom zagran icznym , pow tórne  piśmienne o trzym ał teraz o- 
strzeźenie.

— K o r .  a u s t r .  p isze: W ich rzyc ie le  zamierzyli sobie rozszerzać
w ostatnich dniach w M edyolan ie  m ylne i n iepokojące wieści. O b w ie ­
szczenie naczelnego jenerała hr. G yulai z d. 23. Lutego p rzypom ina mie­
szkańcom , że rozsicwaczc lak m ylnych  w iadom ości,  na zasadzie odezw y 
hr. Radtzkiego z d. 10. Mai *ca 1849 r oku ulegną postępow aniu  sądu w o ­
jennego.

— Sąd do raźny  am bulansow y skazał w S zolnoku  pastucha jednego  
za u łatwienie ucieczki znanem u rozbójnikowi, na powieszenie.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  du. 12. Marca. —  W  n o cy  z czw artku  na piątek a re sz to ­

w ano tu trzech złodziei pode jrzanych  o skradz ione 18,000 tal. panu  N o ­
wackiemu. Listy zastaw ue wraz z kuponam i znaleziono już w przód  w je 
dnym  dom u na garbarach  pod  złotą kulą,  ty lko 400 tal. jeszcze się nie- 
dorachowano.

—  Król.  rejeneya naznacza 30 lal. nag rody  tem u, kto o d k ry je  za ­
bójcę Bernarda O b s la  z G e o ry sd o r f  pod M ię d zy rzyczem , właściciciela 
so łec tw a , który  w yszedłszy do b o ru  gminnego, został w nim zam ordo ­
wany jak się zdaje przez cz łow ieka,  k tóry kradł drzewo.

GALERIA KAWALERÓW DO WZIĘCIA.
( D z i e n n i k  w a r s z a w s k i . )

(C ią g  da lszy .)
Je g o  stale d o ch o d y  w ys ta rcza ły  zaledwie na pap ierosy  — niestałe..,  

ale te ( ru d u o b y  oznaczyć z dokładnością ,  zależały one mniej więcej od 
zręcznego ś c i ą g n i e u i a  czegoś z ojcowskiego inw en tarza ,  coby  żydki 
na wartość pieniężną obliczyli. Ale leż za to ,  może i za ow o rodzice p o ­
zbyli  się go z dom u — praw ie  wypędzili.

O puśc iw szy  gniazdo rodzicielskie, kandyda t na bałam uta  pojm uje 
zw ykle  w olność kaw alerską ,  przez  s w o b o d n e  zawieranie przym ierza  d u ­
cha* z ciałem w każdym  czasie, co mu naw et sp row adza  w dom pokró tce  
małe korzyśc i ,  jak up. czapeczki w łóczkową ro b o tą ,  pantofelki na kan 
wie złolein haf tow ane, sakiewki z perełkam i ozdob ione  jego cyfrą i co 
może serce czule ofiarować poczynającem u. T o  też w 25 roku  życia 
już taki ob jawiać  zaczyna początki ch im erycznych  dla kobie t skłonności; 
a w 30, należycie jest od  nich zepsuty . D osyć  mu p rzec ie  w ykochać  się 
w trzech po ko le i,  aby  potem zapragnął kochać się w trzech innych 
jednocześn ie ,  lub ty lko  wszystkim poza wracać głowy.

O d tąd  nawet innego celu życia nie ma, ty lko zajmować się kobietą 
—  a z którą bądź mówić mu się zdarzy,  choćby  s łów ko ,  już ją nazyw a 
z nałogu kochanką. Je g o  serce a bardziej jeszcze g łow a ,  ustawicznie 
nie p r ó ż n u ją : jeżeli jedną kobietę porzuca dla d r u g ie j , to dla tego i p ie r ­
wszą tak samo jeszcze ceni jak i drugą.

O n  nawet cały ród kobiet jednako  trak tu je ,  bez względu na wiek, 
wdzięki i znaczenie — wszystkie pow iada ,  są dla niego żeńskiego r o ­
dzaju. Dla lego idąc ulicą gdy spotka wracającn ze spaceru  dwie male 
pup ile  w kam aszkarh ,  staje na przeciw  nich z bystrą  miną, tak dob rze  
jak p rzed  doros lem i,  czelnie uśmiecha im się w oczy i p raw ie  na glos 
mówi: Mile sobie pupeczki;  n o , no niechże jeszcze r o s n ą ! W idz ic ie  że 
to tak prawie jakby  mówił o swojej własności.

Je ś l ib y  jeszcze za niemi szła mama, n iezaw odnie  czeka ją toż samo 
spo jrzen ie ,  bardziej ty lko nastro jona mina i coś w uśmiechu znaczącego, 
jakby mówił: A i mauiunia jest sobie niczego!

A niechby jeszcze zobaczy ł  za mamą służącę,  to i jego afektacya 
w porządku  przejdzie aż na num er trzeci i zaw oła :  A to mi dopie ro  d z ie ­
w ucha ,  aż!... aż!... i pogrozi jej palcem na nosie, d jabeł wie za co. Ale 
to  są jego takie nałogowe do kobie t karesy, k tóre  machinalnie i bez  za 
rniarów w ykonyw a.

T ak  samo nic daru je  ża dne j ,  żeby  jej nie spojrzał pod  ro n d o  k ap e ­
lusza, i nie obejrzał się za k tórą, zwłaszcza gdy błoto  na u licach, uczy 
'ń nasze damy szczodrobliwszem i jak zawsze.

Dziwna jednak dla czego bałamut, jako mężczyzna z tak rozległemi 
Ptyteiisyami, najmniej stara się kobietom  podobać .  Często  jeszcze nie 
* °jdzie lat 30, a już w ubiorze  jego nie znajdzie ła d u  i przyzwoitości,  
^ °h y  lim pew no  pos łuży ło  w szczęściu. Jak ieś  cyniczne zaniedbanie 
P rzi*bjja sję (akże w jego u łożen iu ,  nawet w f izy o n o in i i— ale nie inaczej 
Jest nawet w jego myślach. Galą jego kokie leryą obok  kobiety, jest m u­

se sobie faworyty ,  ujmować się pod  boki,  rozdym ać policzki, i głowę 
zierać § ()ry, jakby na niej hułański kaszkiet leżał.

P raw d ziw y  bałamut uw aża w szystk ich  m ęszczy zn  ty lk o  za p o c ie s z y ­

cieli ziemskich, za w ykonaw ców  przeznaczenia  bożego ,  ja k b y  heroldów 
natu ry  w losach każdej kobiety ; dla tego sądzi jeszcze że i męszczyznom 
spraw ia  tern p rzy jem ność ,  rozpowiadając c u d o w n e  anegdotki o szczę­
ściu, jakie w kom entarzach jego romansu zapisane są ja k o  nadzw yczajne .

(D okończen ie  nastąpi .)

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  d. 11. Marca. —  Pszenica 62— 67 lal. Z y to  45^— 48^ tal. 

Jęczm ień  37— 39 tal. O w ies  26^— 28± tal. Groch 52— 55 lal. R zep z j 
mowy 79— 78 tal. Rzepik  z im ow y  78— 77 tal. Rzepik la tow y  66— 65 tal. 
Siemie lniane 66— 65. O le j  rzep iow y  KU tal., siemienny H £  — U ^ t a l .  
O kow ita  bez beczki 22A tal.

S z c z e c i n ,  I I .  Marca. — Pszenica bez  pokupu. Zyto na wiosnę 
44 tal. Olej rze p io w y  na M arzec-K wiecień  10-f. Okowita 17.

G d a ń s k ,  10. Marca. —  Handel z b o ż o w y  w Anglii żadnej w upły-  
uionym tygodniu  nie uległ zmianie. Czas śnieżny i d iczysly  pogor­
szył kondycyę  krajow ej pszenicy  tak d a l e c e , że w ystawione na largu 
poniedzia łkow ym próbk i 1 szyling na kw ar te rz e  taniej sprzedawano. — 
Na zagraniczne zboże po daw nych  cenach o d b y t  b y ł  ograniczony, a targ 
zamknął się pod w rażeniem wiadom ości o p rzybyc iu  do  po łuduiow ych 
brzegów  Anglii licznych okrętów  z pszenicą, z rozm aitych m orza Czar- 
tiego, Azowskiego i Ś ródziem nego portów .

Ze wszystkich stron ponawiają się skargi,  że zasiew y ozime, w je­
sieni dla deszczów, a w Lutym  dla śniegów i m rozów  d o k o n an e  b y ć  nie 
mogły. Zam knieniu  jednak  spekulacy i należy p rzypisać ,  że tak groźny 
stan rzeczy żadnego na targi nie w yw iera  w pływ u.

W  ciągu tygodniu  dostaw iono  do  L o ndynu :
pszenicy, jęczm. owsa. bob. i erocli. sieni. In. i rzep. cet. mąki.

z kraju  7324. 6928. 24,359. 2174. » 30,032.
z zagr. 800. 629. 23. » 35,726.

Targi p row ineya lne  tudzież szkockie i ir landzkie b v ły  bez życia lecz 
bez zniżenia.

T enże  stan rzeczy  odbił się na pos taw y  kontynen ta lne  p lacu ,  spe 
kuiacya wszędzie zaw ieszo n a ,  a o b ró t  trauzakcyi w po trzeby  codziennej 
konsumcyi zamknięty.

Na naszym placu d o w o z y  koleją żelazną by ły  mniej znaczne,  lecz 
odb y t  trudny  w obec nie ozywiającycłi wiadomości w  Anglii. —  Na o d ­
stawę wiosenną skontrak tow ano  ty lko  1800 i 1200 szełli z wagą 91 fuilt. 
po  2 tal. 15 sgr. i 2 tal. 16 sgr. 8 fen. sz e fe l , z iarno to pochodzi z p ro-  
wincyi pruskich.

Za bardzo  piękną p ar tyę  do s ta w y  lądow ej zap łacono  2 tal. 26 sgr. 
8 fen.; ale ze na targu i gatunki i k o n d y cy a  b y ły  rozm aite ,  więc stóso- 
sow nie  do  wagi tudz ież ko loru  od  2 tal. 13 sgr. 4 fen. do 2 tal. 23 sgr 
4 fen, za szefel zmieniały się.

Sanna  w y b o rn a  u trzym uje  się; co noc p rzym rozk i  a oko ło  południa 
pod  w pływ em  s łońca odwilż. L o d y  na w odach  gdańskich g rube i mocne.

Kursa zamian. — L o n d y n ,  3. Marca. 202. H am burg 4 5 | .  Amster 
dam 102 W a rsz a w a  99 bez* tranzakcyi.  Makowski Kendzior cf- Comp.

(Dii B a r r y  Revalenta Arabica). Nędza ,  z łudzen ie ,  n ieskoń­
czone wydatki za leczenie się bezskuteczne,  zostały teraz szczęśliwie 
usunięte  przez  używ anie  R e v a l e n t y  a r a b s k i e ' ;  pana D u  Barry ,  która 
przez  przy jem ny  i na tu ra lny  skutek  na organizm ch o ro b y  chroniczne 
i osłabia jące znosi,  a niemoc i ból siłą i zdrow iem  zastępuje. O rszak  
tych, k tórym  ona rzeskość życia wróciła, obejm uje  w sobie o so b y  w sze­
lakich klas spo łecznych  i za tru d n ień ,  i jest  do w o d em , że wdzięczność 
rozrzewniająca  powszechniejszą jest,  aniżeli cynicy  sobie wystawiają, 
k iedy  aż do  pięćdziesięciu tysięcy ludzi znajdujem y, k tó rzy  w ten sp o ­
sób u ra to w a n i ,  publicznie uczucia sw oje  za dobrodzie js tw a o trzym ane 
wyrażają. P ar  i ksiądz, adw oka t  i lekarz, oficer wojska m orskiego i lą 
dowego, kupiec, bank ier  a naw et b iedny rzemieślnik, połączyli się w tym 
jednozgodnein i n ieporów nanem  św iadectw ie W y z n a n ia  ich oddychają  
tym samym duchem , k tóry  doniesienie pana Evans Peppere ll  cha rak te ­
ry z u je ,  k tó ry  list swój s łow y  następującemi z a c z y n a :  — »przez wiele lat 
c ierpiałem na n iestraw ność ,  ostrość soków , palenie zgagi, obstrukcyą 
i drzaźliwość nerw ów  w stopniu takim, iż n iezdolny  by łem , siać na no ­
gach w poko ju  albo w ychodzić ,  gdyż inię wciąż bojażń nieodgadniona 
p rze jm ow ała ;  przyle in  miewałem n ap a d y  rozmaite, w k tó rych  niemal po 
pó łgodz iny  bez zm ysłów  pozostawałem P rz y w o ła łe m  trzech znakom i­
tych lekarzy do rad y  i przez dość długi czas p rzep isów  ich słuchałem, 
lecz pod  w plvw em  ich cierpienia m oje  ty lko  się wzmagały. W a s z a  w y ­
bo rna  mąka sp raw iła ,  mam się za szczęśliwego, iż to powiedzieć mogę, 
zmianę bezpośrednią  do pop raw y ,  i po  dw utygodniow em  jej używ aniu  
jestem wcale inną istotą, z odznaczającym  się apetytem , czystym ję z y ­
kiem, w o ln y  od ostrości i zgagi, regu la rny  w moich funkcyach, i z dniem 
każdym  sił więcej nabierani. N e rw y  moje wcale niesą już drzaźliw e 
i używ am  snu orzeźwiającego. Pełen  wdzięczności za tak szczęśliwą 
zmianę pozostaję i t. d. Evans P e p p e re l l .« Inny pan ,  k tó ry  podobn ie  
jak wiciu innych ,  do  pana Du B arry  odnosi się i oświadcza z w d z ię cz n o ­
ścią: »przekonafcm się o skuteczności W P a n a  mąki ja k o  środka  w y ­
bornego  przeciw łamaniu  w stawach*. Damy w yraża ją  rów nież  treściwe 
swoje zeznania. 1 tak M. T e l land  składa dzięki sw oje  za uzdrowienie 
z obstrukcy i i n iestraw ności,  na które przez  wiele lat chorowała. Panna 
M. uw aża mąkę pana D ii  B arry  jako n ieocenione pożyw ienie  dla chorych ,  
jest bowiem  nader p o ży w n ą ,  wzmacniającą i pokrzep ia jącą ,  i spraw ia jej 
p rzy jem ność ,  że ją przyjaciółkom sw oim  polecić może. C zego  c h o rz y  
najwięcej pragną, o to  owej pew nośc i,  że środek im za lecony  zdo lny  
jest, do przyw rócen ia  im zd row ia ;  że n iebędą po trzebow ali  znosić na 
now o  doświadczeń gorżkich i następującego  potem rozczarow an ia  ( jak  to 
zazw yczaj  lak często się zdarzało. Pew ność tę mają teraz, i niema w  tem 
żadnej przesady, jeżeli zaufanie nasze w ypow im y, że to będzie wróżbą 
w iadomości radosnych  dla milionów. W e  względzie szczegółów d a l ­
szych odsy łam y czy te ln ików  naszych do obw ieszczenia  p. Du B arry  
w dzisiejszym num erze  naszym.
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chorych wszelkiego wieko i dzieci słabych.

K E Y A L E Y I ' A  A R A B V C A ,
m a ha p r z y  j e m u  a n a ś n i a d a n i e  i w i e c z e r z  ą

o d k r y t a ,  w y t y c z n i e  c h o d o w a n a  i w p r o w a d z o n a  p r z ez

BARRY DU BARRY I SPÓŁ., 77. REGENT STREET, LONDON
w ła śc ic ie la  p a ń s t w  R e v a l e n l n ,  i m a c h in y  p a t e n t o w a n e j , która j e d y n i e  R e v a l e i i l ę ,  jaką jest  i jaką b y ó  p o w i n n a ,  d o k ła d n ie  

w y r a b ia  i s i łę  jej u z d ra w ia ją cą  r o zw ija .

Ukaz J. Ces. .Mości Cesarza Wszeeis Itossyi.
K o n s u la t  j e n e ra ln y  ro sy jsk i  w L o n d y n ie ,  d. 2. G r u d n ia  184/.

Konsu l  j e n e r a l n y  odebra ł  od J .  C. M  p o le c e n ie ,  aby  panów  I ł u  B a r ry  
i spoi. z aw ia d o m ił ,  ze R evalen ta  A r a b i c a  za pozw olen iem  n a jw y zsze m  ao 
m inisterstwo p a la c n  cesa rsk ieg o  p rz e s ia n ą  zosta ła .

Z  dz ienn ika  - M o r n i n g  C h r o ń  i c l  e«.
D o  o b o w ią zk ó w  n a jp rzy jem n ie jszy ch  d z ien n ik arza  na leży ,  d o m ese  czy­

teln ikom  swoim o o d k ry c iu  n o w e m ,  k tó re  dla ludzkości ta k  p o z y  tecznem  się

o g ó ln e  os łab ien ie  c ia ł a ,  sp a ra l iżo w an ie  c z łonków ,  k a s z e ! , b e z s e n n o ś ć , m im o­
w o ln e  zacze rw ien ien ie  s i ę ,  b ra k  p a m i ę c i , w y c ień c ze n ie ,  m c lan k o lia ,  lęk l iwosc, 
z o b o ję tn ie n ie , popęd  do sa m o b ó js tw a  ild. /Nie z n a ją  d o tąd  d la  dzieci i sta- 
hyc li ,  c h o ro w i ty ch  osób  ś ro d k a  lepszego  i sku teczn ie jszego ,  z w ła s z c z a ,  ze  n i ­
g d y  kw asu  w /.oładku n ie tw orzy  5 ran o ji  w ieczorem  używ ana,  p rz y w ra c a  f u n k c j e  
n a tu r a ln e  j a k o te z  straw n o ść ,  i n a js łab szem u  n o w ą ,  d o tą  n iez n an ą  silę  n ad a je .  

S z a n o w n e  osoby  n a s tę p u ją c e ,  k tó re  R c v a le n c ic  a rab sk ie j  wy łącznic  zdro-

Tenern lina io r  T h o m a s  K i n g ,  c h o ru ją c y  na  o s łab ien ie  n e rw ó w ,  n ies traw n o ść ,  
s tw a rd n ien ie  ż o łą d k a  ild .; p rzew ie leb n y  a rcydz iekan  Alex. S tu a r t  z R oss ,  h r a b ­
s tw a  W a t e r f o r t , wyleczony z t rzy le tn i  eg o  n a d zw y c z a jn eg o  o s ła b ie n ia  n e rw ó w , 
b e zseu n o śc i ,  bólu w szyi i lew ej r ę c e ;  kapit .  P a r k e r  z B in g h a m ,  c h o r u ją c y  
n a  27 l e tn ią  n ie s t r a w n o ś ć  z wszelkiemi sku tkam i ne rw o w cm i : kap itan  A ndrew  ; 
k a p i ta n  E d w a r d s ;  p. W i l l i a m  H u n t ;  a d w o k a t  w C a m b r id g e ,  n a  60 letni p a ra -
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R e e v e s ,  P o o l  A u th o n y ,  T iv e r to n ,  w yzdrow ia ł  z 25 letniej  drzaźliw ości n e r w o ­
wej n ie s t r a w n o ś c i  i o b s t ru k c y i  z b ezsennośc ią  i c a lk o w item  osłab ien iem  c ia łu ;

W il l ia m  M a r t in ,  C o r k ,  o u zd ro w ien iu  8 le tn iego  dz iewczęcia  z codziennych  
womitów • p. R y s z a r d  W i l lo u g h b y ,  L o n d y n ,  w yleczony  z c h o ro b y  ż ó łc io w e j ;

j  w ’ p i a v e l l ,  p leban  z R id l in g to n ,  N o r f o l k ,  donosi o w yzdrow ien iu  s ł u ­
ż ąc y  sw oje j  z 8 le tn ich  o k ro p n y c h  c ie rp ień  n ies t ra w n o śc i ,  o s łab ien ia  n e rw ó w  
i c ia ł a ,  pospo łu  z k u r c z a m i ,  sp a z m a m i ,  codzienncm i w omitami i d o leg l iw ośc ia ­
mi do lne j  części ż o łą d k a ;  p. S. B a r lo w ,  D a r l in g to n  , leczył się na  20le ln ią  n ie ­
s t r a w n o ś ć ,  d o leg l iw o śc i  ż o ł ą d k a ,  wzdęcie  i drzaźliw o ść ;  pani M a r ia  Jo l ly  
W o r t h a m ,  N o r fo lk ,  w y le cz o n a  z 50 le tn ich  nie do op isan ia  c ie rp ień  na n ie­
s t r a w n o ś ć .  ne rw y,  dycbaw i c z n o ś ć , k a sz e l ,  w z d ęc ie ,  spazm y, k u r c z e ,  mdłości 
i w om ity  i panna  E lżb ie ta  J a c o b  z p a roch i i  N a z in g ,  W a l th a m  C r o s s , w yleczo­
n a  z c ie rp ień  n e rw o w y c h ,  n ies t raw n o śc i  i w y rz u tu  s k ó r n e g o ;  p a n n a  E lż b ie ta  
Y e o m a n ,  G a te a e rc  pod L iv e rp o le m ,  w y leczo n a  z 10 letniej  n ie s traw n o śc i  i hi- 
s t e r i ó w ; p J ó z e f  W a l l e r s ,  O ldbury  pod B i r m in g h a m , u leczo n y  z zapa len ia  
p iers i  i 50,000 inny ch dobrze  z n an y c h  i szan o w n y ch  osób  p rz es ła ło  panom  
B a r r y  du B a r r y  i spól. 77 R e g e n t  St .  w L o n d y n ie ,  sw e  na jczu lsze  p o d z ię k o ­
w a n i e  z a  ich uzdrów  icn ic ,  i len w y b o rn y  ś ro d e k  lek a rsk i  j e s t  pow szechnie  tak 
w y so k o  ceniony,  że  ż a d n e g o  zalecenia  z strony naszej  nie po trzebu je .

G I ó w u y r c d n k l o  r.
Z  św iadectw  k r a jo w y c h  poda jem y  tu ta j  szczególn ie j  P a n a  R a d z c y  inc- 

d v c v a ln eg o  D ra  W u r z e r  z B o n n ,  k tó re  brzmi j a k  n a s tę p u je :
revalenta arabica

T a  lekka  juk ró w n ie  sm a cz n a  m ą k a ,  j e s t  j e d n y m  z n a jd o sk o n a lszy ch  
pożywnych i o s ła n ia jąc y ch  ś ro d k ó w  , i z as tę p u je  w wielu p rz y p ad k a ch  wszy­
stkie inne lekarstw  a.’ Poniew  aż  j e s t  o n a  za razem  b a rdzo  ła tw a  do s t raw ien ia  
(m a  bowiem p ierw szeńs tw o  p rzed  wielu  innem i środkam i kleistemi i o s ła n ia ją ­
c e m u  by wa  też u ż y w a n ą  z n a jw ięk szy m  sku tk iem  przy w szys tk ich  rozw oln ić -  
niacli i b i e g u n k a c h ,  w ch o ro b ac h  naczyń  w y ra b ia jąc y c h  i p rzep u szcza jący ch  
liryuę  , w chorobach  n e rk o w y c h  i t. d , w  c ie rp ien iach  n a  kamień , p rzy  za-
 — I .  ■ ■ - 1ł I I  1 .1  L  I ,  . . . .  .  . .  . a I *   . .  . .  •• <. ■ 1.' I  a. a .  aa l A . I . t n t n   2 . .  _____

i b o l e ś c i ,  a le  tez w sucho tach  p laco w y ch  i g a rd łow y  ch, gdz ie  obok sw ych  p o ­
ż y w n y c h  w ł a s n o ś c i , dz ia ła  rów nocześnie przeciw n iezn o śn em u  kasz low i,  i nie- 
u b l iż a ją c  by n a jm n ie j  p ra w d z ie ,  m ożna  w y rzec  z p e w n o śc ią ,  że R e v a l e n t a  
A r a b i c a  p o c zą tk o w e  t raw ią ce  choroby  i su ch o ty  wyleczyć  może.

B o n n ,  dnia  19. L ipca  1852
j  P°d | ' .  D r  R u d .  W u r z e r ,  

laiid^l 'ttfsko heski ra<lzt**i inedyeyaluy, p ra k ty c zn y  lek a rz  w B o n n  
i c z ło n ek  wielu to w arzy s tw  uczonych.

C e r t y f i k a t  P a n a  B i a  ł o  s k  ó r s  k i e g  o,  k o m i s ,  p o l i c y i  w  W  r  o c 1 a w i u .
U p ra sz am  u p rze jm ie  o sp ieszne p rzy s łan ie  mi za  d o łączo n e  9 T a l .  I 5 s g r .  

jeszcze  12 funtów P P .  du B a r r y  R e v a l e n t a  A r a b i c a .  Ś r o d e k  ten  o k aza ł  
mi n a jw yśm ien i tszy  s k u te k ,  i b ło g o s ław ię  g o d z in ę ,  w  k tó re j  się  o tym że  d o ­
wiedzia łem. . . . .

Z  u sza n o w an ie m ,  B i a l o s k ó r s k i ,  kró l .  kom issa rz  policy  i w W r o c ła w iu .

B e r n ,  dnia  20. S ie rp n ia  1852.
Pan i  II. v B. c h o ra  n a  su c h o ty ,  n icm iaw szy  żadnej  nadziei  wyzdrowże  

n ia .  z aży ła  p o d łu g  p rzep isu  sw ego  l e k a r z a  R e v a l e n t a  A r a b i c a .  W  s k u ­
tek tego* p rzy sz ła  do s i ł ,  t ak ,  i i  wszyscy  j e j  znajom i zdumieli .  C hw ila  roz- 
w ią z a n ia ,  k tó re g o  p o d łu g  opinii  lek a rz a  sw eg o  p rze trzy m ać  n iem ia la ,  p rzem i­
n ę ła  bez n iebezp ieczeńs tw a  i t r u d n o ś c i ,  i j e j  m ąż  n i e  m oże  dosyć  w y chw alić  
tego  w yśm ien itego  ś r o d k a ,  za  p o m o cą  k tó re g o  j e g o  zona  i  dziecko żyją.
P a n  A. B o l l i n g e r ,  J u n k e r s t r .  N r .  200 w B e rn  o d p o w ie  c h ę tn ie  n a  h lizsze  
zapy tan ie  pod w zg lęd em  tej  k u racy i .

G r a n d s o n ,  S u i s e ,  dn ia  9. W r z e ś n i a  1852.
Od d w ó ch  lat c ie rp ia łem  na  n ie s t r a w n o ś ć  i o k ro p n e  bo leści  ż o łąd k a ,  

byłem na jn ieszczęś liw szym  cz ło w iek iem ,  m iałem w s trę t  do  to w a rzy s tw  i czu­
łem n iezdo lność  do pracy' o raz  s la liosc  m ózgu. — P o  t rze ch  dniach u ż y w a n ia  
R e v a l e n t a  A r a b i c a ,  doznałem  na jszczęśl iwszych  sku tków  te g o  d o sk o n a ­
łego 
byt
l e c z o n e ,   ............ -  --------  . - . - , , -.- »
syć w y s ło w ić ,  aby  P a n o m  n iew y raz ic  m o je g o  z a d o w o le n ia  i wdzięczności .

J u l e s  D u v o i s i n ,  n o ta ry u sz .

W c z e l ,  d. 17. L is to p ad u  1852.
Liczne d o w o d y  sku tecznych  dz ia łań  P P .  dn  B a r r y  R e v a l e n t a  A r a ­

b i c a ,  sp o w o d o w a ły  mię do  u życia  teg o ż  ś ro d k a  p rzec iw  kasz low i k u r c z o w e ­
m u ,  a doznawszy  d o b re g o  s k u tk u ,  powziąłem  pe łno  zau fan ia  do lakow ego .

C h r i s t i a n  I I  e r  m i a u  u.

Z e l le r fe ld  n ad  Harz .
Z a  p rzy b ran iem  d o sk o n a łe g o  lek a rza  , r a d z c y  m ed y c y n a ln e g o  i fizyka 

m ie jsk iego  I l i a  B ro c k m a u n  w m ie jscu ,  u ż y tą  zo s ta ła  w sk u tek  o g ło sz en ia  P P .  
du B a r ry  R e v a l e n t a  A r a b i c a ,  z dobrym  sku tk iem ,  p rzez  m o ją  c ó rec zk ę  
15 miesięcy  m a j ą c ą ,  k tó ra  sk ło n n o ść  do  sk ro fu l  o k a z a ł a ,  d la  lego  ś ro d ek  ten 
tak  u mnie  j a k o  i u w s p o m n io n eg e  l e k a rz a  wzbudził  żywy' udz ia ł .  C. H e n k c .

R o z b i ó r  s ł a w n e g o  P r o f c s s o r a  c h e m i i  i a  n  a I y  t y  c z n  c g  o c h e m i k a
D r a  A n d r e w  U r  e.

L o n d y n ,  N r .  24. B lo o m s b u ry ,  S q u a re .
Z aśw iad c za n i ,  iż P P .  du B a r r y  R e v a l e n t a  A r a b i c a  chem iczn ie  r o ­

z e b r a n a ,  j e s t  czys tą  m ąk ą  r o ś l i n n ą ,  zupełn ie  z d r o w ą ,  ła tw ą  do s t raw ien ia ,  
dz ia ła jąc ą  sku teczn ie  na  ż o ł ą d e k ,  i j e s t  p o m o cn ą  p rzec iw  n ie s t r a w n o ś c i ,  o b ­
s t r u k c y i ,  i n e rw o w y m  skntkom  z tychże  w yn ika jącym .

A n d r e w  U r e .  D. M. etc.

Dr. H a rv ey  polecenie  P P .  do B a r r y  SC Comp. — Miło j e s t  D ro w i  H a r  
vey  polec ić  jak na jlep ie j  R e  v a  1 c u t a ;  d z ia ła ła  o n a  n a d e r  p rę d k o  i sku teczn ie  
w wielu  n a p ad a ch  d y a ry i  e t c . ,  j a k o t e ż  p rzec iw  o b s tru k cy i  i n e rw o w y m  s k u t ­
kom z tychże  L o n d y n ,  d. I. S ie rp n ia  1849.

Ceny Revalenta Arabica.
W  puszkach  c y n o w y ch  o p a trzo n e  p ieczęc ią  du  B a r r y  SC Com p. w b r a k u  te jże  

nie m oże  być p raw d z iw ą .
G a tu n ek  n a jp rz e d n ie js z y : 

5 fun t ,  b ru t to  9 T a l .  15 sg r .  
10 funt. » 16 — - —

1 funt.  b ru t to  1 T ał .  5 sg r .
2 funt .  » 1 — 27
5 funt. » 4 — 20 —

12 funt.  9 — 15 —
K a ż d a  puszka  o p a trz o n a  j e s t  p rzep isem  do u ż y w an ia  , w skazu jącym  re g u ły  do 

zac h o w a n ia  dye ty  d la  p acy cn tó w .

Skład P P . Rarry du Barry SC Comp. na stałym lądzie:
w B e r l i n i e  P P .  F e l ix  SC Comp. N a d ­

w o rn i  l iw cranci .
— B r e m i e  P a n  B. H. M a rd fe ld t ,

L an g es l r .  23.
— W r o c l a w  i u  P P .  W .  H e in r ic h

SC C o m p .,  S c h u b r i ic k e  N r .  54 
i S. G. Sc h w a r tz .

— B r i c g  nad  E lb ą  P a n  A. l le issc .
— 11 r i i  l in  P a n  J o s  K u r n e r .
— F r a n k f u r c i e  u. M. P a n  J a n  A.

Sim eons .

w K r a k o w i e  P a n  K a r ó l  H e r rm a n n .
— G r a  c i i  P a n  J .  P u rg le i tn e r .
— H a m b u r g u  P a n  L. S. B icke l ,  li., 

B e rg s t ra s se .
— H a v e l b c r g  P a n  W i lh e lm  Uonfiu.
— P e s z c i e  P an  F r y d e r y k  K ockm ei-  

s ter .
— P o z n a n i u  P .  L udw ik  J a n  M eyer,  

N o w a  ulica.
— P r e s b u r g u  P a n  J a n  F i s c h e r .
— W  i e d n i u P .  F r a n c i s z e k  W i lh e lm

A g e n c i  iako też  i kom issanci  p ro c en to w i  z ec h cą  się w pros t  do  P P .  B a r ry  e t  Cp. 
°  w f ran k o w an y c h  lis tach zgłosić .

l)la pro win py i Poznańskiej poleciliśmy pod dniem dzisiaj- 
szym głów ną Agenturę Panu Ludwikow i Janowi Meyer przy 
ulicy N ow ej, który także i na prowincyi ustanowi chętnie pod- 
agentów , skoro się takowi do niego o zasiągnienie bliższych 
warunków franco zgłoszą.

Londyn, dnia 11. Lutego 1853.

RARRY DD BARRY & Comp. 77. Regent S treet
(Dodatek.)



JW. 61. Dodatek do Gaz e ty  W ielk iego K sięstw a  Poznańskiego, dnia 13. Marca 1853,
SPR Z E D A Z  K O N IEC ZN A .

K r ó l .  S ą  d p o w i a t o w y  w P o z n a  n i u. 
W ydzia ł  1. dla spraw cywilnych.

P o z n a ń ,  dnia 13. Lipca 1852.
Grunt w P o z n a n i u  na starem mieście pod 

W ronieckiej ulicy Nr. 8.) poło­
żony, do Sekretarza prywatnego F r y d e r y k a  
W i l h e l m a  P l a g w i t z  i tegoż małżonki J o a n ­
n y  K a r o l i n y  z B u r g e r ó w  należący, osza­
cowany na 7288 Tal. 3 sgr. 10 fen. wedle taxy, 
mogącej bj'ć przejrzanej wraz z wykazem hypo- 
tecznym w Registraturze, ma b y ć  d n i a  15. 
K w i e t n i a  1853. przed południem o godzinie 
1 1siej w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych 
sprzedany.

Niewiadomy z pobytu wierzyciel kupiec 
A d o l p h  N a t a n  zapozywa się niniejszein pu 
bliczuie.

Aukcya pozostałości.
I Fe wtorek dnia ł.%. M arca r. b.

i dni następnych, przed południem od ^9. i po 
południu od ^3. sprzedawać będę ptzez publi­
czną licytacyą za gotową zapłatę w domu przy 
ulicy M a g a z y n o w e j  pod Nr. 4. na pierwszem 
piętrze, pozostałość po Mladzcy Miejen- 
cyjnym  M łro ck m eyer i jego  
m ałżonce, ja  ko te z  po  i ł  o k lor ze
i ł  a r i d  S O  k  składającą się
z mebli mahoniowych, brzozow ych, 

olszow ych i sosnow ych ,
jakoto: sofy, kanapy bez poręczy, lustra, tru- 
meaux, biórka, stoły, krzesła, komody, łóżka, 
umywalnie, serwantki, szafy do sukien, ksią­
żek i kuchni, — śrebra, jakoto: łyżki wazowe, 
stołowe i do herbaty, lichtarze stołowe i sa- 
battliki, zloty zegarek repety er, zegary stołowe 
i ścienne, pościel, b i e l i z n ę ,  suknie męskie i 
d a m s k i e ,  pomiędzy terni: mundur urzędowy 
kompletny, porcelanę, szkło, flinty z narzędzia­
mi myśliwskiemi, sprzęty domowe, gospodarcze 
i kuchenne, m e b l e  o g r o d o w e  z utensyliami, 
czolno, k s i ą ż k i  lekarskie, homóopatyczne, 
francuskie, angielskie, prawnicze, administracyj­
ne , i wiele innych r o z m a i t e j  t r e ś c i ,  ryciny 
i obrazy.

Książki sprzedane będą w środę po południu.
Z o b e l ,  komisarz aukcyjny.

W alne zebranie Towarzystwa Naukowe'j P o ­
mocy powiatu K o ś c i a ń s k i e g o ,  naznaczone 
na d z i e ń  15. M a r c a ,  dla zasp śniegowych do 
skutku nie doszło. W zy w a  się więc Szanownych 
Członków Towarzystwa w powiecie Koś c i a j ń -  
s k i m,  aby raczyli przybyć do K o ś c i a n a  na 
dzień 11. Kwietnia r. b. Posiedzenie odbędzie 
się o godzinie l is ie j  przed południem w oberży 
t i ó r s k i e g o.

W alne  zgromadzenie dnia 14. M a r c a  r. bież. 
o godzinie 6tej z wieczora w l o k a l u  k o ł a ,  na 
które Szanownych Członków kola towarzyskie­
go uprzejmie zaprasza. D y r e k c y a .

Wydzierżawienie •

ł)om na Z a w a d a c h  pod Nr. 125., należący 
do ^Mańkowskiego (dawniej do M'lor- 
kowskiego) urządzony dla p ie ­
karza ,  w r a z  Z ogrodem i łąką, ma być nadal 
od 1. Kwietnia 1853. wydzierżawionym. Bliższą 
wiadomość udzieli Administrator Zobel przy 
ulicy Magazynowej Nr. 1.

&t> ’ZSZ'mM ’SM1 ęmgi 
Rzeźbiarz

w P o z n a n i u ,  ulica Pólwiejska Nr.32. b., poleca 
się wykonaniem wszelkich robót rzeźbiarskich 
w marmurze, kamieniu, gipsie i drzewie, jako 
to : biust, figur, herbów, nadgrobków, i dostar­
cza wszelkie inne oruamenta służące do ozdoby 
pałaców j kościołów.

Pozostałą z przeszłego półrocza gar­
derobę wszszelkiego rodzaju dla męż­
czyzn, sprzedaje po n a d z w y c z a j  
zniżonych cenach 

M. Branpo,
Marchand Tailleur, Rynek Nr. 79.

Doniesienie jarmarczne dotyczące płócien.
Nic zwyczajne teraz rozgłaszanie.

Miejsce sprzedaży: ulica WiMmowska, Hótel Bawarski
ua parterze. łi

■ K,,T C0'vi 1 'O W i c z  nadesłane zostały z pewnego znacznego domu, k t ó r y  
się widział być zmuszonym do polikwidowania swego handlu, — M U  skrzynie  
towarów płóciennych^  aby takowe natychmiast za gotówkę

daleko niżej cen rzeczyw istych
sprzedać. Polecono rozesłać płótno to po wszystkich większych miastach Niemiec, |  
wystawiono zatem też w czasie teraźniejszego jarmarku w lokalu wyżej oznaczonym* 
znaczną ilość takowego na sprzedaż, gdzie podaje się szanownej Publiczności spo-J 

| sobnosc do nabycia taniego czystych prawdziwych tow arów ; szczególniej* 
fUprasza Się nie brać niniejszego doniesienia wrówni z lemi, które podawanej 
j, bywają Ii tylko w relu znęcenia Publiczności. — Co się tyczy  taniości 

y o  wyszczególniony mzej spis cen, przekona każdego dostatecznie po ścisłem o b e j - f H  
rżeniu płócien, jako też, iż pod względem rzeczywistej doskonałości, nie jest om 

|zw ycza jnym  t o w a r e m  j a r m a r c z n y m ,  ale takim, który się znajomym kupujący-u 
“ sprzedawać zwykł.

M B B B J ^ N i e  mogąc przypuścić, aby, będąc obcym tutaj, memu raręczcniu zupeł 
nie zawierzono, iż płótno to nie ma w sobie nie bawełny, ofiaruję

*) 500 Tal. złotem tem u, który znajdzie w  k tórejk o lw iek 3 
sztuce mego płótna najmniej baw ełny, i podam

2) jedynie pewny przez towarzystwo rękodzielnicze w Prusiech za najlepszy uzna -i 
ny i przez Rząd publikowany środek, iż każdy w 10 minutach może się p rze-r  
konać, czy w którejkolwiek sztuce znajduje się bawełna lub nie. — Środek k u j  
wydobyciu bawełny z płótna jest ten: bierze się kawałek płótna, spiera się* 
mączka w gorącej wodzie z mydłem, wysusza się na powietrzu, kładzie się przez 
l ł —2 minut w skoncentrowany kwas siarczany (do nabycia w każdej aptece za 
6 fenygów) wyciska się potem klejowafość lekko bibułą, pocze'm giną baw eł­
niane nici, a pozostają się płócienne piękne i białe.

3) każda sztuka płótna odebraną zostanie, jeżeli gdziekolw iek w  innym  
handlu w  tej samej dobroci i po tej samej cenie pod jakim bądź pozo­
rem kupić będzie można.

».. Spis cen tylko stałych:
J p s z t u k a  p ł ó t n a  ua koszule do pracy, 2 f ,  3> Tal.,

. c i e n k i e  p ł ó t n o  na tuzin koszul damskich 8 i 9 Tal.,
| s z t u k a  p ł ó t n a  ( Graslleiche) na koszule damskie 9 , 10., 11., 12 Tal.,
• j i ci enkie p ł ó t n o  na tuzin koszul męskich 12., 13., 14 Tal.,

^ b a r d z o  p i ę k n e  p ł ó t n o  z kręconej przędzy, sztuka po 15., 16., 17., 18 i 20 Tal ~ cienkie M otlęnderskie weby pó 70 łokci, a 18., 20., 22 do 30 Tal
60 Tal. sztuka.najpiękniejszego płótna  

. Chustki do nosa ,  tuzin po 15 Sgr.,
1 “‘‘ "kie G ręi/f enbęryskie całe płócienne chustki dla dam,

pot tuzina 1 lal . ,  bardzo piękne | i  Tal. pół tuzina,
{,prawdziwe batystowe , pół tuzina 1£ i 2 TaL —  Bardzo cienkie z p raw ­

dziwego ZyfwoM-batystu, najpiękniejszy gatunek.
j IS A MW T C lA t
[Piękne obrusy z 6 serwetami od l i  Tal. począwszy, takie same z 12 serwe- 
 ̂ lami (obrusy 6 łokci długie) od 4 Tal. począwszy, pojedyńcze obrusv, od 20., 

(  25 i 30 Sgr. v
l wielki wybór eleganckich nakryć adam aszkowych  w naj­

nowszych deseniach od 5 Tal. począwszy.
MtiąCZMłi ł  s

eCienkie w paski, w kwiaty i wzorv, łokieć od 1-y do 3 Sgr ,
1serw ety na Stół i do kaw y. kolorowe, naturalne, od 1 do 5 Tal., 
ł & fP O  sztuk jedwabnych chustek ,  a t ł a s o w y c h  i k i l a j k o w y c h ,  

sztuka po 15 do 25 Sgr.,
Mtękawiczki glaneowne po 5 i 6 Sgr. L o w iC Z  Z B e r l i n a

Miejsce sprzedaży znajduje się w Hotelu Bawarskim na parterze.

i ń f i i i i i  M i i
w

na w szelk ie  choroby piersiow e.
<3(999999joNa uleczenie całkowite je

c * '0  r "  b piersiowych, >  ^eda,,«̂ u'«  O. dal 1845. ’ (j. b rn y  1848. ^
k a ,a r> ka‘ <*86*6**60  

szel, dychawiczność, ściśnicnie piersi, chrypka, 
niema nic skuteczniejszego i lepszego, jak Pate 
pectoral przez G e o r g e ,  aptekarza w E p i n a l  
(Vogesen). T o  lekarstwo sprzedaje się w pu­
dełeczkach po całych Niemczech, a w Poznaniu 
w cukierni i fabryce czekolady Szpia- 
yiera  naprzeciw zegara pocztowego.

=  Młobre piwo bawarskie =
z piwowarni na nowo otworzonej przy ulicy 
Gołębiej Nr. 6. poleca

•/. Mioty ński.

Tania sprzedaż
prawdziwego trwałego płótna, jako to: £ , 1, 
y  szeroki od 5£ Tal. do 40 Tal. ,  tuzin chustek 
do nosa od 2 Tal.,  tuzin ręczników od 3 Tal., 
obrus z 6 serwetami za 2 f  Tal., z 12 za 5y Tal. 
W szystkie  płótna z czystych konopi u

M aurycego Mtendijp,
w narożniku Frydcrykowskiej i Zamkowej 
ulicy Nr. 3., w kamienicy Nadburmistrza 

Pana Naumann.

Handel przy rogu ulicy W ronieckiej pod Nr. 
91. poleca cienkie tybety, twilds, Mix Lustres, 
batysty, taffels noir i kolorowe malerye jedwa 
bne, kord na spodnie, znaczną ilość Angielskich 
k a ź m i e r k o w y c h  n a k r y ć  i prawdziwych In­
dyjskich chustek do nosa po nader tanich cenach.

M?alk Miar pen .
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! O b w i e s z c z e n i e .
W ie lk a  w y p rzed a ż  ln ian ych  to w a ró w ,

ty lk o  S  ft ił i trw a ją c a .
f e  tak ś ci eśnione czasy,  szczególnie  zaś niekorzystne sp ek u l ac je ,  powodują  innie 

mój od tak wie lu  lal w  B e r l i n i e  istniejący handel z. piei  wsz ym Kwietnia 1853 zaniechać.  
Nie będąc w stanie znaczny  skład mój wyprz eda ć ,  w idzę  się być  zm us zo nym ,  korzystać  
z jarmarku tutejszego trwającego dni 8, aby znaczną część  składa tego tu przenieść i o  trze­
cią część  niżej d a w n y c h  cen wyprzedać ;  jako lo:

Sztuka czystego lnianego płótna  na i -  <•<» i i  koszul  za 7 'Tal. 
.% sgr.

Sztuka plotna  DO piękne koszul e a s zczególn i e  na poszwy  po § ?  !f, BO
i B § Tai.

Sztuka przedniego Mielefełdskiego płótna  na koszul e po I B ,  
12, 32. ST tfp 20  I 92 Tal.

Sztuka nicianego płótna  (bardzo ciężki towar)  po a  Tal. BO sgr. 
BO i 12 Ta/. $ każda sztuka obejmuje HO do .Ti Mer liń­
skich łokci i gwarantuję  za czysto  Imane płótno odemnie  kupione.  

12 łokci polnianych ręczników ,  6 "sztuk od 2.% Sgr. do S Tał. 
S.% sgr.

12 łokci czyslo-lnianych ręczników  po I  Tał. 20  sgr. do 2 Tal. 
MO sgr.

Obrusu na 4 o s o b y  MO Sgr . ,  na 6 do 8 o sób po  MĄS i 20 Sar., na 12 do  
18 osób po i  Tal., 1 Tal. MO sgr. d.» 2 Tał.

Chustki kieszonkowe, ' tuzina BO. i.% i 20  Sgr.
Chustki kieszonkowe ,  białe czgslo-łnietne ,  tuzina 2.% Sgr., 

i  Tal., S Tal. .5 sgr. i 1 Tal. MO sgr.
Chustki kieszonkowe z przedniego płótna, <» sztuk g Tal., M Tal.

S.% sgr. d o  2 Tał.
Francuskie, czysto-lniane balgsfowe chustki ,  ’ tuzina 1 Tal.

3.5 sgr., 3 Tał. 20  sgr., 2 Tal., 2 Tal. 30 sgr. do 2 Tal. 
Nakrycia stołowe niciane, ko lo ro w e  20  Sgr. do 2.% Sgr. 
Adamaszkowe nakrycia, « i 12 serwet  2 Tal. 30 sgr. do  20 Tal. 
Adamaszkowe ręczniki i inne lniane przedmioty  również  tanio.
Tybet, 3 S O  lokct, f  śz <*roki, po obu  stronach kiprowany,  w  cenie nigdy jeszcze  

nieznanej  po  32 Sgr. ©  fen. łokieć berliński.
O pró cz  tego są jeszcze  p o je d y n c z e  s erwety  za 6 sztuk od I Tal. 2 0  sgr. do 3  Tal.

W y p r z e d a ż  taka zapew ne  już się niezdarzy; upraszani przeto Szanowną Publ i czność  
o uwzg lędnien i e ,  aby się o prawdzie  p o w y ż sz eg o  donies ienia przekonać.

Lokal sprzedaży; Boscha H otel Rzymski, parterre.
SMerrmanń Cohn z Merłina.

Siemiona ze sprzętu w  roku 1852.
moich buraków ogrodowych, jar/ynnych , kwiatowych, cukro­
wych i pastewnych, traw  gospodarskich na paszę w  p raw d z i­
wie czystej dobroci i doświadczonej siły’' k iełkow ania, pole­
cam w edług  mego w  tej gazecie Nr. 59. w  piątek dnia 11. 
m. t w  dodatku zamieszczonego zupełnego spisu nasion do 
łaskaw ego  uwzględnienia.

F ryderyk  SŻUSiaW I sohl, W r o c la w ,  Nikolajstrasse Nr. 76.

T o w a r zy s tw o  zabezpieczania zic 
miopłodów od gradobicia i rucho­

mości od klęsk ognia w S c h w e d t  
nad Odrą.

Po u k oń czo ny m teraz obrachunku ksiąg na 
s zych  donos imy  cz łonkom towarzys twa naszego:  

»iż dywidenda dla zabezp ieczonych  od gra- 
»dobicia z roku 1852 12 procentów, 
odia zabezp ieczonych zaś o d  p o ż a r u  ,%7 
procentów  w y n o s i ,  i że  dla pierwsze-  
»go towarzystwa  fundusz  r ez e rw o w y  29.217  
»Tnl.  16 sgr. 1(1 fen. ,  dla drugiego zaś 6527  
»Tal.  4 sgr. 10 fen. zebrany został.  

l ) la usunięcia zdania,  j akoby dla pro longacy i  
zabezpieczeń ruchomości  n o w e  specyf łkarye  
zabezpieczenia  nades łane być  mają,  donos imy  
rów noc ześ n i e ,  iż l ak o w e  nie jest koniecznem,  
gdyż  pro longacya  j edyn ie  tylko przez  opłacenie  
premii rocznej  nastąpi.  Pon ieważ  zaś na takową  
podług statutów dy w idenda  się doracliuje,  prze­
ś l e m y  każdemu inl ercsscntowi  speey a l ny  obra­
chunek i termin, kiedy kon ieczna  dopłata nastą­
pić ma, oznaczamy.  Aż do C Z U S U  tego 
zostąfg wszelkie zabezpiecze­
nia, których zniesienia ko nie - 
czute  mc żąattno, obowiązujące. 

S ch w ed t ,  dnia 28. | . u’ , g0 1853 ‘

B f y r c k c y a .
von Tettenborn. Walter.

N o w y  młyn wodn ik ,  o dwóch gankach,  p o ­
między P o z n a n i e  m i S W a r z ę  d  / c m p o ło ż o n y  
mam chęć od S go  Wojc i ech a  r. b. na kilka lal 
wydzierżawić .  (Mięć dzierżawienia mających u- 
praszamsię  osobiście o  warunkach u mnie zgłosić.

N o w y m l y n ,  20.  Stycznia 1853.  K i s s h n g .

D esz czo ch ron y  i parasoliki n o w e  r o b i , po  
s zy wa  i reperuje tokarz i fabrykant parasoli

A. Apołant ,  s iary Ry nek  Nr. 17.

«  ̂  t

M eyer. Bielice.

O  Dominium Spławie  przy P o z n a n i , ,  ~ 
g  ma 4 0 0  drzew ek jab ł ko wyc h  i 280  gruszko  
§  w y c h ,  w różnych  gatunkach,  p o 5 S g r . d c  
|  sprzedania.  g
© ©aa©©®® j@i@©e © B&em&em ssa©®®©®©

"Świeże  w ęd zo n e  i marynowane  łoso­
sie, św ieże  E lblągskie  minogi, świeży  
Astrachański  i Elblągski  kawiar  poleca ta 
,lio Izyd o r Musch,

Wilhe lm,  ul. Nr  8. pod Złotą kotwicą.
—  >  — — — —     ■ -------------------------

Świeże makuchy rzepakowe
po leca

Skład gazu i rafiuerja oleju
w Poznaniu  przy Zamkowej  ul icy i na- 
rożni ku rynku Nr. 84. AdolfAsch.

S i (juis advertat, si quis attendat, 
Hoc non est l i  figure, sed contemn ere. 

Ludwik M ie n i ła w sk i , ogłos i ł  drukiem przed 
kilku tygodn iami ,  Pows tan ie  poznańskie w roku  
1848. w  kształcie objaśnień do  Jędrzeja Mora- 
ezew sk iego  powieści .  T o n  cyn icz ny  i l e k c e w a ­
żący  w układzi e tego pisma zawarły,  jakoleż  
przebijająca w nim śmieszna che łpl iwość  autora,  
pierwsze  wrażenie  oburzenia  i osobi stych uraz, 
wnet w pogardl iwe a raczej w obojętne  czuc ie  
zmienia.  Dotąd oprócz  dzi enn ików niemieckich,  
wyrażających się ni ezbyt  poch lebnie  o tym utwo  
rze żadne z pism kra jowych  w krytykę się nic- 
w d a l o , bo leż i trndnoby b y ło  wchodzi ć  w roz­
biór pisma,  które tyle f ał szów pod w z g lę d e m

w y p a d k ó w  i o s ó b ,  ile s tronnic w sob i e  mieści .  
—  W zm ia nk ę  o tym paszkwi lu dla tego ty lko  
czyn imy ,  ażeby  wy nu rzy ć  publ iczną wzgardę  
autorowi ,  c o  n iepomny  na gościnne i s zczere  
przy jęc i e ,  n iewdz ięczny  za nies ioną kilkolctnią  
pomo c  stronnikom i zwolenn ikom s w o im ,  mści  
się za pe wn e  za lekkomyś ln i e  mu podaną bu ła ­
w ę ,  którą z równie  odurzającą,  jak w ks. po-  
zuańskietn śmiesznością,  w bodeńskim i wSycyl i i ,  
piastował.

G d y b y ś m y  w piśmie Mieros ławsk iego  nicna-  
potykal i  nazwisk o só b ,  które z honorem i p o ­
święcen iem w obronie  o j czyzny  kilkakrotnie już 
stawały  i gdyby  on w  sw y m  opis ie nienaigrawał  
się z bezczelną ironią z wyp ad ków ,  po których  
tyle łez  pop łyn ę ł o ,  tyle n i ewinnych ofiar w g ro ­
bie l eg ło ,  w y d a w a ł o b y  nam się czytać  komc-  
d yą ,  której g ł ó w n y  bohater ,  zbiegł szy  z domu  
ob łąkanych ,  korzystał  z chwil i  zamięszania o-  
gó lnego  I ujął d o w ó d z t w o  nad rozsądnymi lu­
dźmi. — Nienależąc  do ruchu w  r. 1818. i up a ­
trując w każdem stronnictwie n ieszczęści e o j ­
czyzny ,  któią ty lko rzetelna zgoda i religijne 
a si lne przekonanie o św ię tych  ku niej ob o w ią ­
zkach z niedol i  w y d o b y ć  m o ż e ,  tym więcej  
uprawnieni  jes teśmy do potępienia pisma,  któ­
rego zła w iara,  n i ezgodę  i rozjątrzenie szerzyć  
nie przestaje.  Edward Gr.

PP. tlu Barry
REVALElW A  ARABIC!

odebrałem n o w e  n a d s y ł k i  i sprzedaję takową  
w c y n o w y c h  puszkach ,  opatrzone p i e c z ę c i ą  
IM*, d o  B a r r y  8c C o m  p . ,  bez  której nie może  
ona być  prawdziwą.
Puszka w  której jest 1 funt kosztuje 1 Tal.  5  sgr., 

dito są 2 funt. « « I —  27 —
dilo . 5 funt. « « 4 —  20  —

(z przepisem do używania w języku niemieckim).
A by  zaś każdy wprzód na sob i e  móg ł  d o ­

świadcz yć  skutek tejże R e v a l e n t a  A r a b i c n ,  
nades łano  mi także puszki  po  A funta,  które po  
20  Sgr. sprzedaję.

Jedyna Agentura w  pro wilie y i 
Poznańskiej:

lu d w ik  Ja n  Jleyer
przy  u li cy  Nowej .

S ta  i i  T erm om etru  i  B arom etru , o r a t  k ieru n ek  w iatru  
w P o  an a u iu .

D z i e ń . S ta n  łe r m n m e lr u S ta n
barom etru W i a l rnajn iższa  1 n a jw y ź .

28. JLutesj. -  3 , 0 "  l-f- 1 ,0  " 27" 5. 7"' Zachoitiil .
1 . M a rca — 6 , 0 “ — 0 , 5 “ 27" 9, 3 " Pńtn . zneh.
2. . -  2 . 7 “ + 1 , 2 ° 27" 6, 0 " P ó ll l .w s c l l .
3 . -  7 , 0 "  — 1 .3 " 27" 5, 0 ‘" W s c l io d n i .
4. » — 9 ,0  “ _ 1 .5  " 27" 9, 2 ‘" P o lu d n .  z.
3. - — 5 , 2  “ + 1 . 0 “ 27" 11, 7"‘ P o lu d n .  z.
6. - —  4 0 “ : + 2 0 “ 27" 11, 5 ‘" P otu d u .  z.

Knrs  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

U n i a  I I .  M a r c a  1853.

Pożyczka rządowa dobrow olna .............
dito z roku 1850..............
ilito 7. roku 1852 . . . . . .

Obligi dtugii sk a rb o w e g o ........................
dito nrrmiów handlu morskiego . . . 
dito marchii Elektoralnej i Nowej . .
dito miasta B e r l in a ............................. ..

l .isty zastawne Marchii Elekt, i Nowej 
dito Prus W schodnich  . . ,
dito P o m o rs k ie .....................
dito W . X. Poznańskiego. .  
dito W . X . P o z n . ,  n o w e . .
dito Sz.ląskic..........................
dito Prus Zachodnich

Bilety rentowe P o z n a ń s k ie ....................
I.ouisdory  ......... ..................................
Akcie kolei żelaznej Starog.  Poznańsk.

S o i ­
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p a p i e -  / f i n t o ,  
r a m i .  w i z u a .
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CENY
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Pszenicy, s ze f e l .......................
Z y t a ,  s z e f e l ............................
Jęczmienia, szef. I  . \ [
Owsa, szefel ................................j
Tatarki, szefel ..................... . . .
Grochu, szefel .......................
Ziemniaków, szefel
Siana, centnar ................................
Słomy, kopa.............................
Masła, garniec................................
Spiritusu (beczka 120 kw .)80  |T ra l

Dnia 9 Marca.  
1853. r.

u d  I du

2 6 8 2 15 2
1 23 4 1 •25 (i
1 16 8 1 21 2
1 ___ _ 1 4 6
1 12 2 1 16 8
1 27 10 2 — __

— 14 — 16 _ _

— 26 — — 28
7 15 — 8 15 _
2 — — 2 5 ___

17 12 6 17 22 j 6


